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pienfąctee na L  d. P . !». składane przez .' W a r z y  GórneII.

«£5-d 1927 r. na kolei, jeusf":8 na Ssi5eS &@zpfatny a. klasy po ciaSei'Polsce, ckoeict byłtyPko kontraktowym urtądn kiem. Bez egzaminu 
otrzymali W l grupą (asesor* $ i  ełat. la  to a£e ese-ias ©koi© I M  Gófnoślązauów kclajarsy jto egzaminach na etat. W innyct. Ły- 

!Kc;aeh cBop.ero w  s t y c z n i i '  „■.£• la « v ‘ • u. s w .  „lotne ko.nisje egzaminacyjne1*, i s b j f  egzaminować kolejarzy na eta\ gdyl Minister­
stwo konrunikiacji ma 10033 eiaSśw stowsrcl:. Za to 9. O. X. ? .  Ka&Cariee „nsicr.ąilr^sSa“ na gwiazdką 700 Gónoiląza.tto zwolnie­
niem z słuLby. ©dkąd ta inmmacja? Gdrież poszanowanie przepisów Konwencji GeeiewsKieJ, która mówi o „Kolejach Gómotoą-

s&faftd I Csyibr miał ten orzenis z tegoi Traktatu zniknąć?
Jeszcze nie przebrzmiało echo oszukańczej 

afery sławetnego Laszczaka, jednego ze „swoich", 
który zdefraudowat pieniądze składane przez koleja­
rzy górnośląsKich na powodzian w Małopolsce, a już 
druga alarmująca jeszcze bardziej wieść nadchodzi, 
że drugi talki kompel jego zdefraudował kilkadziesiąt 
tysięcy złotych zebranych również przez tych samych 
kolejarzy na L, O. P, P. Ten też pochodzi z „krainy 
kultury", ba nawet był zaufaną osobą dygnitarzy z 
V.'arszawy w Katowicach a nazywa sdę Charnas, 
Cłowiek te.n miał powierzoną kasę tych składek 
przeznaczonych na L, O. P. F. Żył ponad stan, roz­
bijając s!ę po najwykwintniejszych restauracjach, 
trwoniąc pieniądze na wyżej wsDomniamy cel przezna­
czone. 0  aferze tej mówiono już przed przeszło pó1 
rokiem w Katowicach, ale jakoś dziwnym sposobem, 
czekano z wykryciem tych nadużyć. Fonoć posuwał 
się Charnas tak daleko, że używał blankietów z pod­
pisem byłego Prez. DKP, Katowice. Inż. Dobrzyckiego. 
Ciekawą jest rzeczą, że D. K. P. Katowice sprawy 
tej publicznie nie wyjaśnia,

A może się jeszcze jeden znajdzie, który zdeirau- 
duje składki zbierane na prrysposobmire wojskowe 
lub na waikę przeciwgazową, Pieniędzy na Katedrę 
Śląską jeszcze nikt nie zdefraudował, ale za to tuczą 
się swoi temi pieniędzmi, jak Wolański et conscrtes.

Kiedyś nareszcie nasi kolejarze przejrzą i nie 
pozwolą ani grosza sobie karać potrącać, jeżeli z ich 
pieniędzy mają się żywić tacy hochstaplerzy jak 
Laszczak lub Charnas.

Do sprawy samego sprawcy Cbarnasia diowładu-' 
jemy się jeszcze, co następuje:

Charnais jalko świeżo upieczony kolejarz został 
zaraz na próbnego przyjęty do D. K. P. Katowice w 
1927 r. Już zaraz miał takie zaufanie u prezesa D. 
K. P. Katowice, że ten powtorzy1 jemu sekreiarstwo 
i skarbrictwo dzielnicy Śląsk,iei L, 0 . r  P. dla skła­
dek do te jie  organizacji.

Pozatem Charnas już jako kontraktowy urzędnik 
resp. pracownik miał wprost z Ministerstwa bezpłat­
ny bilet wolnej jazdy 1. klasy po całej Polsce na 
wszystkich pociągach.

Dziwnym sposobem ten sam Charnas zo sta ł. z 
kontraktowego urzędnika, naraz urzędnikiem etato­
wym VIII grupy (stanowisko asesora) z pełneru po­
borami, a to bez egzanrnu (po 3 letnej służbie).

Wiemy z dokładnego źródła, że gdy obecny dy­
rektor D, K. P. Katowice Inżynier Niebieszczański

domagał się aresztowania natychmiastowego Char- 
nasa, do wykryciu jego sprawy, to ktoś z Warszawy 
przyjechał specjalnie, usiłując sprawę zbagatelizować. 
Charnars otrzymał wtedy trzyidnictw y urlop, po upływie 
którego miał pierwszą kwotą wykrytą z malwersacyj 
zwrócić, czego jednak lic uczynił, gdyż nawet na 
czas nie powrócił z urlopu, Charnas posiadał dziw­
nym sposobem taki wpływ, że usiłował sparaliżować 
badania wszczete przez D. K, P, przeciwko niemu i 
wydał okólnik talu, choćby on był wszechwładnym, 
starając się uniemożliwić należyte wyświetlenie 
sprzeniwierzonych kwot. Podnosimy, że dotychczas 
wykryto kwoty sprzeniewierzono z roku 1929, sięga­
jące do 30 000 zł. Za rok 1927 i 1928 ksiąg uiema, 
eo utrudnia naturalnie należyte przeprowadzenie do­
chodzeń.

Nie z tą aferą Charnais a dowiadujmy się, a to 
mianowicie bardzo charakterystyczne; rzeczy z 
„ExDresu Porannego" Warszawa, który to ,,Expres" 
w nr. z 2. lutego 1930 podaje, że Ministerstwo Komu­
nikacji Warszawa ma przewidzianym1 dotychczas 
10 000 nowych etatów dla kołeiarzy. W innych cy- 
r-ekcjaiclh odbywały się w miesiącu styczniu egzami­
ny przez takzw. lotne komisje egzaminacyjne, w D. 
K. P. Katowice nie. Ciekawą jest rzeczą, że w Dy­
rekcji Katowicki ej jest około 1000 kolejarzy dawno 
po egzar dnach czekających na etat. D. P. P.Kato­
wice nietylko etatu im nie udzieliła, ale „uszczęśli­
wiła" na gwiazdkę 703 Górnoślązaków tem, że ich 
zwolniła ze służby.

Pozwalamy sobie zwrócić i Dyrektorowi Inżynie­
rowi Fiebieszczańsk emu, a szczególnie jego zastępcy 
Wicedyrektorowi Wąsikowi uwagę na nagłe zmiany 
poczynione w napisach w obrębie D, K, P. Katowice. 
Otóż od niedawnego czasu zauważyliśmy, że już nie­
ma mowy o D. K. P. Katowice, tylko o J j .  O. K. P. 
Katowice, t. zn. Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo-

Na Kolei zatrudnioną jest cd dłuższego czasu 
panna Urbanek, która cd dwuch łat wyszła zarnąż 
również za urzędnika z nazwiskiem. Soliich. Pani 
Sollichowa jest od dwuch lat zamężna, mąż zarabia 
na kolei dosyć poważnie kwoty jako urzędnik, a żona 
jego też. W  parowozowni w Katowicach pracuje 
p, Adamczak, jego żona jest urzędniczką na poczcie w 
Katowicach, Są kolejarze, którzy się proszą całemi 1-a-

wych, co się sprzeciwia postanowieniom Konwencji 
Genewskiej, która mówr o Kolcach Górnośląskich. 
Związki Kolejarzy, albo z nieświadomości następstw 
albo z obawy p zed Dyrekcją nie robią przeciu/ko 
ternu nic. Sprawa ta również powinna zostać wy­
ła śnłanaą.

Afera Ch-arnaisa zatacza według naszych idfar- 
tnacyj szersze okręgi, gdyż oprócz właściwego pro­
wodyra i głównego matadora Charnasa, w tą aferę 
są wmięszaini jeszcze inni urzędnicy D. K. P, Kato­
wice Ciekawą jest rzeozą, że Charniaisi? odwieziono 
autem sanitarnem do wiezienia, gdyż udawał chore­
go. Może w tym kierunku D, K, P. Katowme wyda 
w najbliższych dniach oświadczenie oficjalne, gdyż w 
przeciwnym razie przyniesiemy my dalsze w tvm 
kierunku rewelacje, a afera ta może być . bardzie; 
przykrą dla D. K- P,, aniżeli swegc czasu afera Aure- 
lego Rybickiego,

My sprawy tej z oka nie spuścimy, a pytamy się 
byłego prezesa Inżyniera Dobrzyckiego, iak mógł 
dawać z jegc po doi sem blankiety, k,óre sobie wy- • 
pełnłlał i wypisywał Charnas i jeszcze jeden z D K. 
P. Katowice. Wiemy również o przekazach prze­
słanych przez P. K. O., gdzie wytarte są cyfry pew­
nej kwoty niskiej, natomiast została wpisana kwota 
wyższa.

Ponoć kursuje jakiś okólnik ze strony D. K. P. 
pomiędzy kolejarzami. O cikołniilku tym napiszemy 
w następnym numerze.

Kolejarze byli na pierwszego tembardziej obu­
rzeni, że 1. 1 1930 r. zamiast po 50 groszy potrącono 
im 1 zł. akurat na L, O. P. P. A., więc widziwy do 
rodzaju potrąceniu im na różne cele, gdyż pieniądze 
raz na zawsze zaprotestować energicznie przeciwko 
tego rodzaju potrąceniu im na różne, gdyż pieniądze 
wędrują potem do kieszeni oszusrów. hochstapłerów 
: defraudantów.

Ale zawsze otrzymaią odpowiedź, że niema posad 
wolnych. W danym wypadku można by przyjąć na 
miejsce pani Soihchowej również Góirtmoślajzaeizlkę nie­
zamężną. Byłby najwyższy czas, żeby z urzędów t« 
parpe żony powyrzucano, jeżeli mężowie dch zarabia­
ją. Nie można bowiem iiciłerować; żeby mężatki ra­
zem z mężami zarabiały, podczas gay inni mają der-
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pieć głód lub być ciężarem odnośnej gminy lub 
miasta.

Niech nam nikt nie zarzuca, że tutaj występuje­
my przeciwko Górnoślązaczce. Wychodzimy bo­
wiem z założenia że zwalniać w takich wypadkich 
powinno się i ,,swoich“ iesP. ,,swcje“ i Górnośląza- 
ozki. Jeżeli taką starszą już pannę po 30 letniej stu­
łbie, Martę Woźniaku wną wyrzucono na bruk bez 
emerytury, to zatniaśt jej powinna była wyfrunąć Parta 
Soffi :kov.ra. A przypuszczamy, że takich paniusi w 
D. K. P. i na innych urzędach jest więcej. Tacy będą

potem chwalili Polskę pod niebiosa, a cale setki lub 
tysiące będzie cierpiało głód lub itęuze.

Znamy również wypadki w szkolnictwie, . gdzie 
mąż uczy a żona też jest nauczycielką. Potam sobie 
takie małżeństwo jeszcze do tego bezdz.etne może 
kapować drogocenne futra i fortepiany. Jeżeli zo­
stałaś nauczycielką, to patrz twego zawodu. Jeże­
li zaś wyszłaś zamąż mimo to. to oa'rz kuchni i wy­
chowania dzieci, gdy twój mąż zarabia. Po Górnym 
Śląsku w‘men się rozledz ostry protest przeciwko 
tego rodzaju zatrudnianiem. N. p, taki Dr. Cyru®

Sobnlewsk, Naczelnik jednego z Wydiz:ałów w W o­
jewództwie zarabia przynajmniej J.5C0 zło ych, a je­
go żona jest zatrudniona w Komisji Mieszanej i po­
biera też przynajmniej 400 franków szwajcarskich 
miesięcznie, chociaż zna urzędowanie tylko od go­
dziny IG-lej, które rozpoczyna herbatką i papierosa­
mi, Tego rodzaju metody po winne się raz na zawsze 
skończyć, Zwolennicy nasi powinni nam o takich 
wypadkach donosić, a będziemy pią nowali bezwzglę­
dnie tego rodzaju mauymonjalne urzędy.

Emeryci Mml otrzymują PoiwiU emerytury, ni; ci z K o  naslficii!
Dla W as, G órnoślązacy, niem a nic,

Na ostatniej Komisji Budżetowej w Sejmie W ar­
szawskim uchwalono stawić do budżetu wydatków 
i 000 000 złotych, dl i tycn emerytów kolejowych, 
którzypodlegają traktatowi wiedeńskiemu, a to dla 
tych emerytów specjalnie, którzy za czasów austrja- 
ckioh emerytewan zostali, a potem już do służby 
więcej przyjęci być nie mogli

Tu znowu widać, jak to posłowie Śląscy dobrze 
zastępują interesy emęry .ów górnośląskich, którzy 
również iuż byli emerytowani przed objęciem, a do 
służby ich więcej nie przyjęto, Posłowie Roguszezak 
i Korianty od czasu do czasu w „Kurjerze Śląskim11 
lub na łamach „Polonji11 udawają wielkich obrońców,

zaś dla tych  z byłej M ałopolski 1 C 00 000 złotych dodatku do em erytu re  na rok

Jak to cema takzw.a szczególnie wtedy, gdy im głosy kolejarzy są po­
trzebne.

Ci, co przy ostatnich wyborach komunalnych w 
Katowicach siali z nr 7 (N. P. R.), lub ’8 (Korfanty), 
niech ildą podziękować do Pana Korfantego lub do 
Rogusżczaka. Znamy jeden taki wypadek, że kole­
jarz emeryta która skarży Rząd Polaki o swą wła­
ściwą emeryłurę przed Trybunałem dla Spraw Gór­
nego Śląska w Bytomiu stał z kartkami N. P. R. nr. 
7 Niech tylko i en kolejarz jeszcze raz przyjdzie do 
nas o poradę lub pomoc, to jemu wskażemy drogę, 
gdzie się ma po takową udać.

Odkąd io tak wełno, Panowie?
Nasze Urzędy Skarbowe są przy ściąganiu po­

datków bardzo pilne, a szczególnie wtedy, gdy przy­
padkowo dłużnik niema piemądzy. Ale nasze Urzę­
dy Skarbowe mają też obowiązek, przestrzegać prze- 
pilsy ustawy. Otóż gdy otrzyma naika-z płatniczy, 
widnieje pod nim zamiast oryginalnego Podpisu fac- 
srnile Oświadczono nam. że i ped tego rodzaju do­
kumentem winien być oryginalny podpis czyli własno­
ręczny danego naczelnika lub urzędnika.

Ale metylko tak postępują urzędy. Mamy 
przed sobą nakaz sekwestracyjny Pani J, W. z Za­
łęża ul. Marcina nr. 5. Każdy nakaz sekwestracyjny 
musi mieć podpis odnośnego naczelnika Urzędu 
Skarbowego, że się odnośnemu sekwestratorowi 
skarbowemu udziela dany nakaz. 7 ego podpisu ani

Oryginalnego am z fac-simile nima. Sekwestrator 
skarbowy swój podpis złożył tak że go nawet naj­
mędrszy grafolog odcyfrować nie jest w sianie. 
Możeby Urząd Skarbowy II. w Katów each przy ul. 
Młyńskiej raczył pouczyć odnośnego sekwestrator a, 
żeby używał blankietów z nakazu sekwestracyjnego 
z podpisem swego Naczelnika, a następnie, żeby swój 
podpis tak dał, żeby go można nrzyniajmniej odczy­
tać, gdyż istnieje zarządzenie, że urzędnicy winni 
swoje podpisy tak składać, żeby iich albo odczytać 
można albo też złożono „podpis" (gez.) pod własno­
ręczny podpis.

Może by Pan Naczelnik Raakofer z Wydz:ału 
Skarbowego raczył się tą sprawą zainteresować

„Związek Obrońców Śląska" w Warszawie?
Ci rzekomi obrońcy Śląska, rozbraeze obozu 

Górnoślązaków, iak na. zieciulek senatora Grajka, 
Wieczorek, stworzyli sobie zlepek pod nazwą ,Zwią­
zek Obrońców Śląska". Ponieważ nie mają nigdzie 
posłuchu, zaczyli jechać w ostatnich dniach na Ży­
dów, ażeby tym sposobem kaptować dla siebie łudzk

B a cz n o ść l
Zebranie Zw. Obrony Górnoślązaków i Emery­

tów odbędzie się w niedzielę, dnia 9-go bitego 1930 
roku o godz. 1014 na sal

„Domu Chrześcijańskiego11 (Christ linhes Kospis), 
Katowice, ul. Jagi* dońska 17.

O liczne przybycie uprasza
Zarzad.

Otóż „Gazeta Warszawska" nr. 29/30 przynosi pod 
szumnym tytułem artykuł z Katowic: „Uchwala 
Związku Obrońców Ojczyzny11. A  wiec ze „Związku 
Obrońców Śląska1* zrobił się „Związek Obrońców 
Ojczyzny11.

Tak więc to ocenia Warszawa sama tych rzeko­
mych obrońców Śląska

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V IT A , Katowice. — Redaktoi 
odpowiedzialny: J a n  Ku s t o s .  Katowice,
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B e z  przymusu kosjumu, 
lecz strój wieczorowy pożą­
dany. Prosimy o wcześniej­
sze zamawianie stolików.

Karty wstępu nabyć można w Dyrekcji.

Od dziś nowy program.

u.
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Rok 10

Eine SelEage des „Glos Górnego Si9 s8u “i ce jch e zur Aufdeckunl u. Be a egusig j&gtfcftsr c^ent
BBłBMBl

l i  r c e  „ f e i n © ”  W S r t s c h e f t !
700 cb ersch ł. E iseu b ah n er, 300 A rb eiter (O berschl.) ans den C korzow er S tick stcffw erken  ani die Sfrabe gesetzt. —  H a rń m a a ’s R ach e

Die „Polska Zachodnia" hiillt sich in fc efes 
Schweiigen, wenn Oberschlesier aas der Arbeit ent- 
lassen werden. So hat sie nicht eiti.en Ton verlauten 
lassen, dass kurz vor Weihnaohten 1929 700 Ober­
schlesier von der Eisen jahn entlassen worden sind. 
Sie hat auch nichts dariiber gebrachł, diass jri den 
Chorzower Sticfcstoffwerken 300 oberschlesische Ar­
beiter entlassen worden sind. Sie schreibt auch 
richls davon, dass bei Harrittnau (Gietsches ErbenJ 
Fpicrsciikhten eingelegt werden.

Ali d;es verheimlicht die ..Zachodnia" wie auch 
die „Polonia" selbst.

Daifiir brachte aim vergangenen Soantag die 
, Zachodnia in grosser Aufmacbunig einen Artilkel, 
dass in Den lisch-Oib er schlesien 2500 Arbejter ab
1. Februar 1930 entlassen wurden.

Iuteressame Angaben bringt uber Harrimans- 
wirtschałt em Ingeniewr R. G. im „Robotnik" Nr. 33 
d. Js„ iiber „tlarrimans R e c h e S o  berichtet der 
betreffende Faichmann, alass innerhalib eines Moru to 
in dieser Hiitte iiber 63 0C0 Tonnen Schwefelsaure 
produziert werden. Samtliche Ausgaben bei der 
Produktion vcn einer Tonme Schwefelsaure betra- 
gen 19,45 Zloty. Plairrinaam verkauft eine Tomie

Sckwefeiisauire mit 100 Zloty. BeŚmtenkt sei, dass 
diese Produłcitiw bei Harriniari noch die teuenste ’sit, 
denn in anideren Betriuben betragen die Produk- 
tianislkosten fiir eine Tonme Scbwefełsaiure nui 16,9T 
Zioty.

Harrimair verkauft Zink mat 1000 Zl. two Tonne. 
In aer sohlesischen Hiitte be tragt die Piodukt&cn fiir 
1 Tonne Zinlk boohstens 240 Zloty, so da6S Harriman 
aa einer Tonne Zink 660 Zloty verdient.

Bei der drłtten Leaumg des Btuógets im War- 
schauer Sejm wurde auch iibei ciiie neuen Stickstoff- 
werke, die aus Veranlaissumg des polnischen Staats- 
prasidenten in Mościce (in Kłem-Pclen) gebaiut w c t-  
den smd. Die Errichturag dieser Wenkc hat 90 000 900 
Zloiy gekostet. Bemerkt siai, daes d.eses Unterneh 
men augenblicklich nidht eiren Groschen Eimahroe 
dem polnischen Staate bringt.' Man hat also in 
Polnisch-Oberschlesien (Chorzow) 300 Arbeiter auf 
die Strasse gcseizt, in Rleinp-olen dafiir 90 000 900 
Zloty veransgabt, um ein neues Stlrkstoftwerk das 
keine Einnahme brirgt, aufzubanen,

Daraus ist wiederum z>u ersehen wie -Aeibe- 
wusst die: oolrilsohe Regierung airbeitet. Dem H err- 
_nan hat mar seinenzeit iiber 13 000 000 Zloty Steu-

Mirt dies mKompefenz MiH. PiMnod. Mi Kncnhlk OScres.?
Kmbelunó  der Einw ołm er durch den P farrer von T icbau

Die hśesige statilidhe Anzaul Vereine, Verbende 
usw, sind durch den Druck des Piarrers gezwungen, 
Ihre Fa'3chingsvergniigungen mii ten in der Wcohe 
abzuhaiłten. Der Pfarrer knechtet die Einwohner 
schon das zweife Jahr, indem er verbietet, Sonn- 
abendis irgend weiche Vergniigungen abzuhalten, und 
hat auch die Amt sb ezi iks ve rwał tung soweit gebraoht. 
dass fiir einen Sonnabend keine Genehinigungen zu 
einer Venanst'altu>ng erteil' werden. W-oilen die Ver- 
eine doch ihr Yergniigen an einem Sanna,berad ab- 
halten, sind sic gezwungen, dasselbe answarts zu be- 
gehąn, und den Schaden haben di e hiesigen, sleuer- 
zahlendeo Saalbesitzer und nicht zu guter letzt .'das 
Gemełmdesackel, dann d;e Vergnugungss'eaer kann 
die Ticbaiuer Gemeinde, die so eine grosse Schulden-

last aralzuweisen hat, auch sehr gnu gebrauchen. In 
samtlichen oberschlerisohen Zi itungen liest man siets 
im lokalen Teil Ankiindigung von Vergni;gungen, die 
gewóhnlicih an einem Sonnabend abgeh alten werden. 
Waru-m geht es in anderen Orren, wiarum nicht auch 
in Tiohau? Oder gehort das auch in das Amt der 
Seelsorge fur den Pfarrer? Seilbiger muss " iin er be- 
deraken, dass auch Andersglaubige ein Veigniigen 
arargieren. unid daiher von dem WohiwoMen des 
Ortspiarrers mcht abhangig sind W er em Sonntag 
nicht den Gcttesdienst besuchen will, geht auch nicht 
im uie Kirche, wenin er auch kein Yergniigen am Scmn- 
abend mitgemacht hat. Uebrigens sind wir uns dloch 
alle dariiber eindig, dass die Kamzel dazu da ist, urn
Gottes W ort unia Evan ielium zu yerkcnden.

M .Poiocka mi Riitouke 1!!, ul. Beku 3 ihre Mieter ieiiniilt
Frl PotoiCka soli sogar dem polnischen AŚSjSt eni- 

stammen, der selten etwas fiir Proletariat, geschweige 
denn fiir den Mittelstand iibrig gehabt hat, Frl. Po­
tocka ware dernnach eine Grafin was auf polnisch 
hrabianka heisst. Ais solcne, di? doch die Potockiis 
der katholiischeu Kirche angehbren, m.iisste sie zu- 
mindestens dis Grundsatze der katho.ischen Religiion 
und speziell das Gebot iiber die Nachstenilieoe genau 
kennen. Erstrecht deshalb, weil doch Frl. Potocka 
ernige Zeit im Kloster gewesen ist.

Nun hat Frl. Potocka ein Haus, das schon iiber 
50 Jahre al/t ist. Das Haus liess r;e aufstccken. sich 
von den M ielerr Bauzuschuss in Kóhe von 500 Zloty 
pro Zimmer imd Kuchę im Voraus geben und hat mit 
den Mietern verembari, dass eine solche Wohmmg 
bochstens 45 Zloty bei ihr kosien wiirde, Aoer Frl.

otocka hat daran nicht gedaoht, dass solche Ver- 
trlge bindenid sind und dass wir nidht tnehr im Polen 
der aften Schlachticen iehen, sondom in einem 
Staate, wo noch Recht und Gesetz schriftlioh fesi- 
gesetzt sind.

Frl. Potocka streitet sich n it  fast allen Mietern 
eiuerseits im Mietseiniigungsamf, andererseits łm

ordentlichen 7ivilge:icht. Im Mietseinigungsairjt hat 
sie bereits 2 Klagea in bezug auf Erhohung des Miets- 
zinses, verloren, Die eine Klage im Zi 'rilgericht wird 
sie aus Rechfcgruniden audi nicht gewimnen.

Unter anderem wclrnt bei ihr ein Steiger, dei 
infolge Kramkheii unid der Fe:c",v.lnkhten nicht in der 
Lage ist, seit 2 M oj: . ta  den LHetszins zu beza,hien. 
Er braucht aber auch nicht zu bezahlen, zumal er iihr 
500 Zloty Bauzuschuss im Vorans gezahlt hat, der auf 
die Miete verrechnet werden soli. Der betreffende 
Steiger wohnt erst dort seit 2 Monaten,

In solche Not gerafteSS schiieb der Mieter an Frl. 
Patocka einen sehr hoflichen Brief. Darauihin er- 
hielt der Mieter von ihr folgendes Schreifcen:

„Wenn Sie den ganzen Monat Fctcrsehicł-tea 
haben, geht nich nichts an, die MiSe muss bazahlł 
werden- oder wenn nicht da miisssn Sie wchnen 
draussen. Sie miissen sich schamen ais neuer Miet'r, 
sich so błamie ren mich, gehts mich nichts an, ich ver- 
lange meine Miete. Licht Iasse ich sbfort abnenmen."

Wir in mp, Potocka, 
D'e Fraju des M:eters erhielt moeh einen „ansian- 

diigeien'' Brief von Frl, Poiocka, Dieser Brief laut et

era gescbenM, man hat ihr quasi em Monopol Kir 
Zinkpr od uk ii on gewahrt, und heute legt Hariiman 
Feierschiohten eiin, um den oberschlesischen Arbei­
ter miirbe zu machen.

Anaererseirs hait mam duTch dśe Errichtong dei 
Stiidkstoffwerke iffii Mościce wied.erum b owies en, daise. 
es jemainioein daran goleger ist, hier 300 Oberrchlesiei 
broJjos zu machen, um dafiir dort in Mościce 300 oder 
mehr Arbeiter aus Kleinpolen aufzuinehmen.

Merkwiiridiger V/eiise haft wiederum auch d-'es- 
mail kein Arbeite-vertreter im Wiairschaiuer Sekn die 
Angelegenheit berii.hrt. Wir fragen den Zerpół ł  ra­
cy, der heute am 5. Febiuar sem i Sitzung hat, ob ar 
die Massnahmen Harrimens und der S ickstoffw -rk« 
in Dhorzow duldez wiO.

Ware so etwas zu deutschen Zeiten passiert, so 
hatten bestimmt die Arbeiter darauf amders reagiert. 
Die Arbeiterverfreter, (mit Ausruahme der Ch.-nst- 
lichetn Gewerkschaften und dier Kiliasisenorgainisaiyo- 
nen) iiiftern ihre Mitglieoer m it nationdem Urss und 
seifen sie nut p-olnischer Chauvini ;mus cin,

O-bige AngaiDen enisprechen der Wabirbedt linfd 
zeugen davcri, wie bei uns lelder gewirtsehaftet v.4rd.

fofgendermarsen. Wir grben selbsfeerstand/lich bed e 
Schriftstucfke niadh der Grtiiographie d.es Frl Potocka/ 
wiede- . mit samtlicher Fehlern u. d. g, m.

„ Frau Frohlich wenn Sie mir bis zum 3. Februar 
keine Miete bezahien so lass ich sie durch 2 Hat nr en 
raussetzen der Herr Fr ihuch hat iiberhaupt kein 
Recht in meinem Hause zu wohnen, wenn er dśe Ver- 
abredung die ich mit ihnen abgecchlossen habe sich 
weigem anzunehmen, ich yfrlange nieb i 70 Zloty 
sonaern 140 Zloty wenn sie 140 Zloty nicht jetzt im 
3 tern de sind ze bezahien, so weiden sie memals śan 
Stan de sein Bitte uiderlassen sie derard ge Geme:n-

A chtung!
Dic Vensaiminlung des Vemandes dei Oberschle­

sier und Pensionare iinidel am Sonntag, den 9. F®br. 
1930, 7ormittags 10L Uhr

im Chrisuichen Hospiz,
KatoT/ice, ul. Jagiellońska 17 

statt, wozu war alle MifgMedłer und G ”nner eimlaid^n.
Der Vorstand.

heiten dass sie es nicht bereueu wenn sie keine Miete 
zahlen wollten so hatten sie miissen weiłer im Schlaf- 
hnus sitzen und nicM durch Flennen mich Jazu \er- 
iiikren, sie in mein Heus zu nehmen Es ist der driitc 
Monat wo sie sich weigern und mir geniigt d«s,“

ns. p, Patocka, Wirtin.
Aus obiigem Schriftstucken ist Su crcehcn, dc.ss 

sich Frl, Potocka einer Schreśbwećse und e:,ner 
Dr'ohungsnieth.ode betliemt, die den ’ Grnchlikas aus 
Bogorie© Lhn-?ch sein wamba. FU. Po-iocka ist i;o 
nobel unid so chiństlich gesinnt, dass sie einem k.ran- 
ken Mannę, der ihr nichts scnujdig ist, mii dsr Reus- 
setzeng durch zwei Faharen drobi. Wir haben uns 
d.,e sog. „neuen" Wohuuugen der Frau Poitocka per- 
sonlich angesehen. Die Baupolizei tfite gut, s*ch -die 
Wohnlliijne der dortigen Phleter anztuehen. Denn cs 
sind keine neuen Wohnungen, im Gfgenteil, cs siad. 
an den U, Jnden und an der Deckc ziem uch starkę 
R'sse, einfs-he Fena ter, durch; die das Wassei in >Ja3 
Zimmer lśoli, die Oofea wfmlen et»va nach Gadsicn 
passen, so dass d:e BauyoHzei gut tete, sich des Frl. 
Potocki anzunehmen,



noch eliwnl „Totentanz** oder dir ssAsUge ReMtion
60 = 63 I 22 + 2 +  15 + 13 + 3 +  2 +  2 +  1 = 60

Nach dem Mathematiker aus der Redaktion der 
Organisation der D, S, A. P. wird es nicht 60, sondern 
63 Stadtverordnete im zuhiiidtigen Stadtyarlamenl 
in Katowice geben.

Wir haben vor eirugen Wochen eine kurze Notiz 
iiber die Berichterstattung, die Kampfmethoden und 
die Quellenausbeutung einer hiesigen deutschen 
Tageszeitung gebracht. Der Titel war „Toitentan?‘ , 
Um nicht dieser Zeitung, dessen Chefredakteur rot 
bis auf die Knochen ist, unnotige Reklame zu machen, 
nannien wir diese Zeitung nicht. Wir wollten auch 
keine Antwort darauf haben, zumal wir uns in solche 
Polemik nicht hineinmiscber Der , Chef“ hat s.ch 
auch aus bestknmten Griinden zur Beantwortung 
nicht 'oeąuemen wollen.

Nun kam aber die „Revanche" dafiir. Diese 
Zeitung brachte in Nr, 24/30 vom 30. 1. 30 (2. Blatt) 
eine Notiz unter dem Titel „Am 6. Februar Sitzung 
der neuen Stadtrada {!?!, Bem. der Red. des „Gł. G. 
Śl.")®  in der es am Anfang heisst. „Die Kustosbe- 
schwerde gegen die Giiltigkeit der Kommunalwahłen 
in Gi oss-Kattowitz wurde von der Wojewodschaft 
ais im Gesetze nicht begiiindet abgeTviesen.“ (Un­
sere Unterstreichunig.l Diese Hiobspost war wieder 
„ e ig e n e D ra h tb e rich t deis „Chefs". der, „ohne sie 
gclesen zu haben", (einige Tage stand sie namlich 
vorher in der „Polonia") gebracht hat Diese Nadhricht 
ist n’ ml ich ais Wunscb des Vaters des C-cdaukes (Der 
,,Vater“ heisst Wojtek Korfanty. „Der Apfel Hel 
nicht weit vom Stamme", denn der rote 3ruder 
(Chelredakteur) stammt namlich ebenfalls aus der 
Hocbburg Kiedron's, des , Freundes" der Proletarier, 
aus Siiemiainowitz, wie W ojtek selbst) — anzusehen.

 Aber diese „Wabrheit" hat er wiederum hineinlan-
siert, obwohl er, wie er behauptet, selbst grosser 
Gesetzes- und Rechtskennei ist. —  Frage doch „Ge- 
nosse" bei Dekiem „Genossn" Dr, Ziołkiewicz an, 
ob unser Protest, „ais im Gesetze nicht begrundef" 
ist!!! — Nun aber noch iiber die „Kenntnis" der 
Adidition bei dcm „Chef" des „Blattes". In derselben 
Notiz zahlt er das neue Stadtparlament auf 63 Mit- 
glieder. Er spricht ais Komurunal- und Mathematic- 
politiker der N. P, R. 3 Sit ze mehr zu, ais sie so 
wirklich besitzt. Denn diese nat 5 Sitze gehabt, jetzt 
hat sie nur 2, so wie des „roten" „Chcis*1, der m„ 
seiner „3" -"an 5 auf 2, (noch mit welcher Mitteln!!?!) 
herunter — „gestiegen" ist! —  Aber vielleicht sucht 
„Genosse" „Chef" Anschluss bei der N. P. R., nach­
dem er bei der P. P. S mit seinem „kaiegorischen 
Imperafiv“ (Ni-by-to (Statt Benito), Mussolini) Mus- 
solinchen en miniaturę) abgewimmelt worden ist. — 
Seine ,, ul t rade uts c lic n /Ś Ar tik e 1 vor den letzten Kom- 
muna1 wahlen sind im, Lager selbst der reinsten Ober­
schlesier aufgeboben worden.

Also weiter so redigieren, verehner „Chef"! —
Wenn es so gehen wird dann werden die Leser 

des „Blattes" noch „zahlreioher" werden. Denn 
selbst wirkliche Genossen naDen das Blatt abbestellt 
und abonnieren ais Mitglieder der D(eutschen) 
S(ozial) D(emokrat'schen) P(artei) P(olens) den anti- 
zialdemokratischen katholischen „Oberschlesischen 
Kurier".

Nur we ter so. Wir werden noch darauf zurtick- 
kcmimen, wenn „Genosse" —  „Chef" sich noch ein­
mal so vergessen sollte

A. T. zur
Im Jahre 1923 hat A. T. einen ganzen Wagen 

Manufakturwairen fiir eine Firma (Nowak i W ieczo­
rek) aus Deutsohland nach Pólein schmiuggeln lassen. 
(Akta vom Urz. Celny) (Dyr. Cel Mysłowice). Der 
Wagen wude nach dem U, Celny Wilcza gebracht, wo- 
bei der M; Itelsperson der Wagen (mit der Ware) und 
clas Pferd beschlagnahmt worden ist. Ein Jewisser W. 
war Kommissar in Wilcza. A. T. wollte dem Kom- 
missar W„ falls er nach der Niede-schlaguag, reso. 
Vertuschung dieser Affkre, die Stellung yerlieren 
sollte. — denn A, T. wollte dies haiben — , eine Woh- 
nung mit Zimmer nud Kiiche, freiwillig geben, damit 
er heiraten und einen Laden zur Verfiigung stellen, 
damit er leben konne. (Zeugen sind dafiir da.) Doch 
ist der Kommissar W. darauf nicht eingegungen A. 
T. hat vor 2 Zeugen zugegeben, dass es seine Ware 
gewesen ist, o b w o h l er es bei der Vernehmung ge- 
leugnet hat.

2, Wahrend gerauraer Zeit liess A. T. verschie- 
dene Waren (ja sogar „Pelikan" Tinte, um damit 
se ine fruheren Landsleute, wie a u c h  poln. Staaits- 
biirger mit deutscher TAntel zu (besuidleln) aus 
Deutschland fiir sich schinuggeln. (Der Zeuge ist bei 
den. Aktem) Ais d i; Mittelsperson (eine Frau) des 
A. T., die fiir A. T. geschmuggelt hat, mit i0C0 Zloty 
vom Urz. Celny bestraft worden ist und sich beim 
A. T. um die Erse tzung der Strafe gemeldet hat, hat 
er ihr den Ersatz n ic h ( gegeben, siondern jnr erklart, 
sie soli sitzen (ins Gefangnis) genen.

3. Ais eines Tages Frau A T. nach Beułhen ge- 
fahren ’st, kam sie mit einem sehr kostbaren Collier 
nach Polen. Irgendjemand hat dat. angezeigt. Der 
Urz. Celny hait auf Grund einer Anzeige die Hans- 
suebung yorgenommen. Dabei fand er dieses Collier, 
bescMagnahmb es liess es aber frei, da Frau O be rot 
G. ausgesagt hat (wenn auch ohne Genchtsverhand- 
lung und ohne F ;d), d„ss Frau A. T. mit diesem Gol-

Unsere letzten Artikel, die eine berechtigte Kri- 
tik def zwei Urteile (Bcbrzyk contra polnisdher 
Staat, Musillik contra polnisoher Staat) Je s  Schieds- 
gerichts enthiellen, haben ihre Wirkungen nicht ver- 
fehlt. Das Sc hic dsgerichl hait namlich in der Klage 
Górnośląska Fabryka Cygar (Bednorz-Górecki) Nowa- 
Wieś beschlosscn, der polnischen Regierung wird an- 
heim gestellt, sich binnen 14 Tagen mit den Klagern 
zu einigen, widrigen Falls das Urteil gefallt wird, 

Professor Sąchockis Sophisteref und Rech;sver- 
drehung hat in diesem Falle nichts genutzt, Die pol­
nische Regierung wird ebenfalls so blechen miissen,

Antwort!
lier von Rybnik nach Rybnik weggelahrer sei. 
(Merkwi!rdig, ohne Eild, ohne G et. rhtsyerhrndlung!;)

Ueber Mobelwageu, den dicken Packer, der 
plótzliidh nach Deutischiatnd miusste, da? nachste Mai. 

A. T, nicht wir wurden mauschenstill, sondern
Sie.

Unid iiber die Anpóbeleien gegen Dr. Miedmkk 
und speziell ober cłiese Anfgagen, werden wir auch 
eiinen „Bandwurrm" bringen.

A. T. de" Herausgeber der „Katholischen1 ‘ ais 
Judenfreunh

W er braucht „ 0 0 “-Pppier,

lin Rybnik gibt es auch Antiisemiten, die dort 
stankem. Da die' , Kaitholisdhe" auch immer Syna- 
gogennachrichten bringt, wollte A. T. aus Anlass 
einer anbijudischen Demmnstration ein Geschaft 
machen und glp'chzeitig den dortigen Moses-Anhan- 
gern seine Loyalitat zeugen, de er sich diooh ais der 
zukiirftige Volksversohnler —  etwa im Humblick auf 
die Kommunalwahłen?! — Rybniker-Burmerkste 
was? — ausgibt. Er liess namlich eine Unzahl von 
Flugblattern drucken, wc„ci anstandig zu yerdiencn 
glaubte und lud den ¥crstand der Synagogenge- 
meinde zu sich, wobei er erklarte, dass bereits Tau- 
sende von Flugblattern von ihm zu diesem Zweck 
gedruckt worden sind und ihnen die Rechnung (es 
waren ungefahr 1000 Zloty) zur Zahlung prasentierte, 
erklarten sie ihnen: „Wir haiben diese Flugblatter
nicht bestellt, denn w r  sind hier in Rybnik, so ge- 
festigt, dass wir eine A. T.-Verteidiignng und der- 
artige Acta Rohrpost nacht brauchen." Und A. T. 
lauft jetzt herum, um Abnebmer fiir , , 0 0 “-Papier zu 
finden. Ais erster benutzt er diese Flugblatter be- 
reits

wie sie im Jahre 1927 den oberschl. Zigarreniat rikaa- 
ten gezahlt hrt.

Ar„ heutigen Tage den 5, Februar 1930 wird in 
den weiteren Likorfabrikantenklagen das Urteil ge­
fallt, Fioffentlieh iiberlegt sich das Sohiedsigericnt 
die Angelegenheit und fallt in dieser Hinsfcht nicht 
derartige rechtlich yerfehlte Urteile, wie in der Klage 
Bcbrzyk, contra polnischer Staat.

Wie wir erfaihrem, wird Bobrzyk in den nach­
sten Tagen der Antrag auf Wiederaufnahme des 
Verfahrens bein Schiedsgericht stellen. Sollte dem 
Antrag nicht stattgegeben werden, so beabsichtigt

Bobrzyk nach dem Haag qner selbst nach Geaf zum 
Ydlkerbund zu gehen. Der Triumph der hyperpolni- 
schen Presse, dass die Likorfabrikanten beim Schieds­
gericht in Beuthen Pech haben, ist zumindestens ver- 
friiht. Und die von gewisser Seite in die poln. Presse 
lainsierte Nachrioht wird entweder durch die Wie- 
deraufnahme des Verfa‘hrens, oder durch den Haag 
dementiert werden miisisen.

Bemerkt sei. dass von jurktischsr Seite uns 
Danksagungen zugegangen sind, dass wir so ener- 
gisch gegen die Begrundung der oben angelahrten 
Urteile vorgegcngen sinid. Es gibt also doch noch 
Juristen in Cberschlesień, die siich der cberschlesi- 
schen Bevolfcerung annehmen — Und das hat ver- 
dammt die poln, Pr^se,

Der iibereifrige Naczelnik Ogręgowy ans Lubliniec 
p. Grochmanr

Wahrend aus R e c h t s - und zumindestens aus 
B i l l i g k e i t s g r i i n d e n  die Naczelniki Okr, im 
Rybniker Kreise und auch dei aus Koschencin (Kreis 
Lublinitz) die zwangsweise Einzlehung (PfanJung) der 
unrechtmassig yerlangten Rentengutrenten unler- 
1 arsen, zumai die Angelegenheit einerseits den mass- 
gebenden Stellen, wie auch dem Sejm in Warszawa, 
andererseits den ordentlichen Gerichten ucterbreitet 
worden ist, hat der Naczelnik Okr, in Lublr tz p. 
Grochmam die Angelegenheit stante pede naca se; • 
nem Gutdiinken erledigt, ohne die Beschwerde wei­
ter gerecht zu haben. P. Grochmami nat ganz ein­
fach in seinem Bereich (Sadów) die Pfandunger vor- 
genommen. Ein Polizeibeamter hat ihm von der 
Strasse aus Assistenz geleistet.

Wann man solche Methoden gegeniiber den 
Oberschiesiern anwendet, dann kann sich die Be- 
horde nicht wunćern, wenn Mitglieder des „Vo!ks- 
und Landbundes" wie Pilze aus dem Boden nach dem 
Regen wachsen, /

Weshalb erwanht solche Sachen nicht die anfieb- 
lichlich recht- und gesetzliebende Zachrdnia? —

P, Grochmann musste einen Orden fiir die Polo- 
nisierung Oberschlesiens bekommen!!! — Scnado, 
dass man ;hn nicht in Anbetracht seiner „Verdienste‘‘ 
In die Państwowy Bank Rolny zum Dr. Janowski 
nach Katowice beordert.

K orfanty’s Demagog*e R ed iv :va
Ais wir im Jahre 1926 im „Głos G. Śl." und ijfji 

. Jahre 1927 in der idamaligen Rada Miejska dje skan- 
dalose Wiirtscihaft ;m Ra w a -e g uli s ruing s v e rh a nd e ge- 
braichit haiben was wir mit Beweisen unid Zeugen dar- 
getan, war es niemand aniderer, wie die Korfanty- 
g-iuppe mit dem Staidtyerordneten Pierhulek an der 
Spitze, der gegen unseren Antrag in der damaligen 
Rada Miejska gewesen ist, Die Misswirtschaf1 wurde 
dadurch weiter gefiihrt und von der polnischen 
Presse gedultet,

Jetzt, wo diiie neue Rada Miejiska am 7. Februar 
ihren Eimzug halit en soli, bereket Korfanty in seiner 
„Foilonia" alles vor, um mit dem von iemandem de- 
signiertón Stadtoberhaupt Dr, Kocur abzurechnen. 
Korfanty kann seiine Demagogie noch ni.cht im Schle­
sischen Sejm zum Ausdmclk bringen, er darf dies 
auicn nicht im Warschauer Sejm tun (aus Angst vor 
den Ausw r̂kungen des Marschall-Gei:chtsurteils). Ei 
will ©s wenigstens nn der Pada Miejska, in dem sotg. 
kleinen Parlament te en Desha1b die Wut, deshalb 
die Rache. 7 volle Jahre hat jedes dem obersch^si- 
schen v olke zugefiigłes Unrecht derselbe Korfanty 
geduldet. Jahrelang bezog er hohe Pantiemen, grosse 
Gehalter aus den Aufsichtsraten u. d. g. m, Damals 
hat Korfanty ar der Kriope gesessen, das oberschie- 
sische Volk war seineir. Los, das ihm Korfanty vorbe- 
reitet hat, ausćesetzt. Korfanty hat dies nicht nur 
geduldet, Jahrelang bezog er hohe Tantiemen, grosse 
sier aerart bezeichnet, ais oib sie keine Befahigurg 
fiir Aemterbekleida mg hatten.

Dieselbe Taktik hat Korfanty den obersęhiesi- 
souen Beamten, wie z, B, den Eisenbahnern und don 
Polizeibeamten gegeniiber eingeschlagen. Mit „R®- 
nećaten", „Sereratisten" und „Germanen" hat Kor­
fanty in seiner „Polonia" die Eisenbahner bezeich­
net, die um ihre erworbenen Rechte gekamplt haben, 
wo noch. Rucińfki und dann Dobrzvcki Prasidenten 
der D. K. P, Katowice gewesen sind. Ais man sich 
an die Redaiction der „Polonia" indirekt gewandt 
hat, um die Misswirtschaft des Staatsbaunrats Aureli 
Rybick* und seiner Trabanten aufzudecken. hat man 
die A ufna hm e der mif Beweisen belegten Artikeln 
verweigert, weii eben Ruciński, wie auch Dobrzycki 
die besfer Freunde Korfantys gewesen sind.

(Schluss folgt.)

Die Wirkimg blieb wi.cht aus


